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O tragicznym losie Majora Łukasińskiego tylko legenda 
dotychczas istniała. Mówiono, że wielki książę Konstanty Pa­
włowicz podczas wymarszu z W arszawy w krwawej nocy 29 
listopada kazał przywiązać go do działa i uprowadził z sobą, 
poczem wieść o Łukasińskim zaginęła. Z tajnych petersbur­
skich aktów, tyczących się nieszczęśliwego skazańca, udało mi 
się autentycznie wyjaśnić jego dalsze koleje: ponieważ fakta 
tu mówią, wszelki komentarz jest zbyteczny.

Waleryan Łukasiński występuje na widownię wkrótce 
po ogłoszeniu rosyjskiego »Królestwa polskiego« jako jeden 
z  przywódców narodowego polskiego ruchu. Jest on głową 
tego stowarzyszenia, które, zorganizowane pod imieniem »Na­
rodowego wolnomularstwa*, wytknęło sobie naprzód jako cel 
rozbudzić wśród narodu poczucie narodowe pod względem 
charakteru, języka i obyczajów. Tajne to towarzystwo, zawią­
zane pierwotnie w Warszawie, rozszerzyło się w latach 1818 
i 1819 także na Litwie i w Poznańskiem, chociaż W arszawa 
pozostała zawsze właściwym punktem centralnym związku. 
Odkąd jednakże gałąź poznańska przekształciła się w stowa­
rzyszenie »Kosynierów« z dalej sięgającymi celami odbudowa­
nia Polski w jej dawnych granicach a generał Umiński stanął 
na czele tego związku, powstała myśl połączenia obu tych 
stowarzyszeń. Spotkanie się Umińskiego i Łukasińskiego w r. 
1821 w Warszawie doprowadziło do urzeczywistnienia tego 
planu i do założenia »Patryotycznego związku« (zwanego po­
czątkowo »bezimiennym«). Łukasiński, major 4-go polskiego 
pułku liniowego, został głową oddziału czynnego wśród armii; 
był zaś tak nieostrożnym, że czujna już od dłuższego czasu 
policya wielkiego księcia Konstantego Pawłowicza, podchwyciła

*) Referat podany w języku niemieckim.
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z początkiem r. 1822 korespondencye jego z dwoma współ- 
spiskowymi Dobrogojskim i Dobrzyckim. Uwięziono wszystkich 
trzech, przesłuchano, zdegradowano i wysłano do twierdzy 
Zamojskiej, chociaż zapewniali, że nie znosili się ani nie łą­
czyli z nikim więcej. W  Zamościu Dobrogojski zmarł, Do- 
brzycki zaś po 6 latach został wypuszczony na wolność.
0 wiele twardszy los spotkał Łukasińskiego. W yrok jego 
opiewał na siedm lat ciężkich ziemnych robót w twierdzy. 
Tak też przetrwał trzy lata. W  tym czasie zawiązał przyjaźń 
z więźniem olbrzymiej siły, niejakim Sumińskim, i namówił go 
do podjęcia próby uwolnienia się z więzienia. Kiedy więźnio­
wie d. 26 sierpnia 1825 r. pracowali przed bramami twierdzy, 
Sumiński powalił gołą pięścią dozorującego żołnierza, wyrwał 
mu pałasz i wołając: »Hura, niech żyje wolność i honor! Ma­
jorze Łukasiński, czyńmy jak umówiliśmy się«! chciał porwać za 
sobą wszystkich więźniów. Ale Łukasiński nie dopomógł mu; 
więźniowie zaś rzucili się na obu i powlekli ich w łańcuchach 
napowrót do twierdzy. Następstwem była sroga kara cielesna
1 zarządzenie, na wyraźny rozkaz cesarza Aleksandra, żeby 
odtąd obaj, okuci w łańcuchy na rękach i nogach, używani 
byli tylko do najcięższych robót. Wkrótce potem przeniesiono 
Łukasińskiego dla większego bezpieczeństwa do warszaw­
skiego więzienia i oddano naprzód pod szczególny dozór pol­
skiego pułku artyleryi polnej a potem powierzono go straży 
gwardyjskiego pułku wołyńskiego. Pułk poręczał za jego bez­
pieczeństwo.

Gdy w listopadzie r. 1830 wybuch rewolucyi w W ar­
szawie zmusił wielkiego księcia Konstantego do ucieczki, wo­
łyńscy grenadyerzy zabrali z sobą więźnia, czy w istocie, jak 
mówi podanie, przykutego do działa, tego nie wiemy. Niemo- 
żebnem to wszakże wcale nie jest, w każdym bowiem razie 
uczyniono wszystko, aby usunąć go z widoku. Mimo to, pra­
wie trudno pojąć, jak Polacy, którzy przecież wchodzili wów­
czas z Konstantym w układy, nie uczynili nic w sprawie 
uwolnienia Łukasińskiego. Konstanty nie byłby mógł w poło­
żeniu, w jakiem się znajdował, odmówić wydania nieszczęśli­
wego więźnia, gdyby go zażądano. Ale zdaje się, że zapo­
mniano o Łukasińskim —  nikt nie zapytał o niego. Konstanty 
mógł go zatem z Litwy dostawić do korpusu generała Rosena 
i osadzić tymczasowo w Bobrujsku. Stamtąd przewieziono go 
do Schliisselburga, gdzie komendant twierdzy otrzymał rozkaz 
utrzymywania w tajemnicy nazwiska więźnia. Zamknięto Łu-
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kasińskiego w t. zw. sekretnym pałacu, w podziemnej kaza­
macie.

Odtąd znika wszelka o nim wiadomość aż do r. 1850. 
W  tym roku generał Orłów z polecenia Mikołaja, nakazał za­
sięgnąć wiadomości o więźniu. Nie znamy odpowiedzi ko­
mendanta, zdaje się wszakże, źe wtedy dotarła do publiczności 
wieść o tem, źe Łukasiński jeszcze żyje. W  roku 1858 siostra 
Łukasińskiego wniosła prośbę o łaskę dla brata do cesarza 
Aleks. II, ale została odprawioną z niczem. Dopiero w r. 1862 na­
stępuje zwrot ku lepszemu. Z końcem r. 1861 Leparski, ko­
mendant Schltisselburga, pokonany prawdopodobnie niezmierną 
niedolą więźnia, wniósł z własnego popędu podanie o ulżenie 
losu aresztanta. Pisał, że Łukasiński, zamknięty w roku 1831, 
od tego czasu zawsze dobrze się prowadził: znosi los swój 
z pokorą i poddaniem się. Nie chce wracać do kraju rodzin­
nego, pragnie umrzeć w twierdzy; ale chory jest i słaby, sły­
szy i widzi bardzo mało, cierpi na kamień i przepuklinę. Na 
podanie to przyszła rezolucya własnoręcznie przez Aleksandra 
II napisana. Łukasiński otrzymał jaśniejszy pokój i pozwolenie 
przechadzania się w obrębie twierdzy. Wkrótce potem prze­
znaczono mu 30 kopiejek dziennie na pożywienie a w końcu 
100 rubli na nowe ubranie. W  czerwcu 1862 kapłan kato­
licki mógł mu udzielić św. Komunii. Kiedy jednak siostrzeniec 
Łukasińskiego, porucznik Raszewski, chciał go odwiedzić, prośba 
jego spotkała się z stanowczą odmową.

Łukasiński zmarł d. 15 lutego 1868 r. Portret jego znaj­
duje się w dziele Straszewskiego »Les Polonais et les Polo- 
naises de la Róvolution du 29 Novembre«. Paris 1837.


